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przyjmują się w Administracyi pisma 
po cenie 5 cnt. za wiersz petitowy.

Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt.

Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolieko - robotniezgeh stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

Num era pojedyncze nauyw ac można: 

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 12—1 w po
łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
od 9—12 rano; w biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej; w Sukien
nicach u p Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego i we wszyst

kich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—1, i od 5—7 wieczór.

Prenum erata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół

rocznie 1 złr. 25" cnt., kwartalnie 70 cnt.

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !
W ydaw ca: A n t o n i  S t r ó ź y ń s k i .

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

Łaskawych czytelników, którzy dotąd nie 
uiścili prenumeraty za r. 1898, uprzejmie 
prosimy o nadesłanie takowej o ile można 
najśpieszniej, abyśmy mogli nakład pisma 
uregulować.

W ydawnictwo.

Odezw a!
Kochani bracia robotnicy i przyjaciele!
Żyjem y w czasach tak  trudnych a obfi

tych  w wypadki, że nieodzow ną i konie
czną potrzebę na każdym  kroku odczuwamy 
przystąpienia do w yraźniejszej i więcej ener
gicznej akcyi, k tó raby  doprowadziła nas do 
korzystniejszych i więcej dodatnich rezu l
tatów .

Z całego ruchusocyalistyczno robotniczego 
doszliśmy do tego przekonania, że sprawa 
robotnicza je s t tylko celem do uspokojenia 
am bicyjek niektórych jednostek , nie zaś dą
żeniem  do polepszenia doli naszej, i wogóle 
stw orzeniem  znośniejszych stounków dla ty  oh, 
k tórzy m ają praw o dom agania się ludzkiego 
i więcej sprawiedliw ego trak tow ania słu
sznych spraw  naszych (robotniczych).

W idzim y najw yraźniej, że partja , która 
uzurpow ała sobie prawo zastępow ania in 
teresów  klas pracujących nie tylko, że nie 
dąży do reform  społeczno - robotniczych 
i spraw y ani o krok nie posunęła naprzód, 
lecz przeciw nie dba tylko o swoje osoby 
i łączy się z wrogam i na niekorzyść robo
tników.

Z uwagi tedy, że dłużej już  nie możemy 
się w błędnem kole obracać, i pozwalać na 
zaprzepaszczenie naszych najżyw otniejszych 
interesów  przez tych, k tórzy wyzuci z su
m ienia stoją na wrogim naszej spraw ie sta 
nowisku, postanowiliśm y kochani bracia to 
warzysze i przyjaciele zwołać zjazd w szyst
kich organizacyi i stow arzyszeń robotniczyoh 
stojących pod sztandarem , na którym  wi
dnieją hasła, Bóg i Ojczyzna, do Krakowa, 
w celn naradzenia się wspólnego, jak  nam 
w przyszłości postępow ać należy.

Na w yczekującem  stanow isku dłużej stać 
nie możemy, lecz zabierzem y się energicznie 
do czynu, tem bardziej, że czujem y w sobie 
siłę i z doświadczenia wiemy, iż najlepiej, 
jako  najbliżej interesow ani w łasną sprawę 
poprowadzim y.

Nie pozwolimy się dłużej mamić i oszu
kiwać, ale złożym y dowody, że dorośliśmy 
i dojrzeli politycznie, m ając zaś dosyć p ra
k tyki życiowej, nabytej w walce o byt, 
obejdziem y się bez narzucających się nam 
opiekunów!

Niechaj tedy kochani bracia i przyjaciele 
każdy z was ważnością chwili się przejm ie, 
odczuje po trzebę organizacyi na katolickim, 
narodow ym  i dem okratycznym  gruncie się 
opierającą, niech usunie wszelkie skrupuły 
i przeszkody i na dzień 27, 28 i 29 spieszy 
do K rakow a, gdzie podam y sobie ręce i p rzy
stąpim y do w prow adzenia na właściwe tory  
naszej organizacyi!

Program  zjazdu je s t następujący:
D nia 27 b. m. o godz. 5 popoł. w stępne 

zebranie i poznanie się wzajemne.
D nia 28 b. m. o godz. 7 rano nabożeń

stwo w kościele św. M ikołaja o godzinie 8  

początek obrad w sali hotelu K leina, ulica 
św. G ertrudy  1. 7.

Porządek obrad:
1) Zagajenie,
2) W ybór prezydjum ,

3) Sprawozdanie zarządu Związku kra
jowego.

4) Sprawozdanie ze stanu naszych S to 
warzyszeń.

5) Zm iana statu tu  Związku krajowego.
6 ) W niosek o założenie S tronnictw a ka- 

tolicko-ludowego, czy dem okratycznego nad 
czem się zjazd zastanowi.

7) Odczytanie program u stronnictwa.
8 ) D yskusja jeneralna.
9) W ybór komisyi wykonawczej do za

łożenia stronnictw a politycznego.
1 0 ) Uznanie „Grzm otu" za organ nie- 

ty lko  Związku krajow ego katolickich s to 
warzyszeń robotniczych, lecz zarazem  S tro n 
nictw a katolicko-dem okratycznego.

11) W ybór m iejsca na przyszły zjazd.
Co do mieszkań podczas Zjazdu u p ra 

szamy zgłaszać się do 25 włącznie Piasecki, 
K arm elicka 21. a od 26go b. m. w hotelu 
K leina, ul. św. G ertrudy 1. 7.

Feliks Walezy Piasecki, sekretarz. A. Stró- 
żyńslci, prezes Związku okręgow ego S tow a
rzyszeń katolickich robotników.

Angielskie stowarzyszenia zawodowe, 
a socyalna demokracya.

Socyalni dem okraci europejscy lubią przy 
każdej okoliczności odwoływać się na an 
gielskie stow arzyszenia zawodowe, jako na 
wzór organizacyi robotniczej. P rzedstaw iają 
tę  rzecz tak, jakoby  organizacye angielskie 
miały co wspólnego z socyalną demokra- 
cyą. Dobrze więc będzie pomówić o sto
sunku socyalnej dem okracyi do organizacyi 
angielskiej.

Przyw ódcy socyalistów angielskich: Tom 
Mann, Ben T illet i K eir-H ardie pracują od 
15 la t nad tem  aby angielską organizacyę l 
robotniczą przem ienić na modłę socyalisty- 
czną. Tom M ann wyraził się w jednem  so- 
cyalistycznem  piśmie, że musi ze smutkiem 
przyznać, iż piętnastoletnia praca nie wydała 
świetnych rezultatów, gdyż dziś liczy partya  
socyalistyczna w Anglii nie więcej jak
25.000 członków. W ykazaw szy słabość so 
cyalistów mówi Tom Mann, że angielskie 
organizacye nie dorosły do walki z kapita
listami, gdyż one reprezentu ją tylko małą 
część robotników , i to tych, którym  dobrze 
idzie. D latego wziął się Tom M ann do za
kładania socyalistycznych organizacyi robo
tniczych, t. z w. W orker-U nions, k tóre m ają 
na celu rozbić daw ną organizacyę.

„W orker Unions" przyjm ują w szystkich 
robotników  „w ykształconych, czy nie wy
kształconych, czy pracujących piórem, czy 
łopatą". Stow arzyszenie bierze sobie za z a 
danie organizow ać robotników  wszystkich 
zajęć na podstaw ie politycznej i ekonom i
cznej. U tw orzone będą fundusze z k tórych 
w czasie strejku  wypłaca się członkom po 
6  złr. tygodniowo. Członkowie płacą w kła
dki tygodniow e około 15 ct., kto płaci 30 ct. 
o trzym uje w czasie braku pracy około 6  złr. 
wsparcia na tydzień. Zebranych funduszy 
używ a się do wspierania strejkujących i do 
„celów wyborczych". Prezydjm m  „W orker 
U nions" staw ia minimalny program polityczny. 
Na razie program  ten  obejm uje 8  godzinny 
dzień pracy, pensyę rządow ą dla wszystkich, 
prawo głosowania dla dorosłych i zakaz 
pracow ania dla dzieci poniżej la t 14. Gdy 
ten  program  się spełni, postaw i prezydyum  
nowy, zaw ierający upaństwowienie gruntów , 
środków produkcyjnych i kolei. T ak po ko

lei w yczerpyw ać się będzie w szystkie po- 
stu lata socyalistycznego państw a przyszłości.

To je s t program  socyalistycznej o rg an i
zacyi w Anglii. Szkoda tylko, że je j b ra
kuje jeszcze jednej ważnej rzeczy a m ia
n o w ic ie ... członków. 1  m aja miały być za
łożone pierwsze sekcye „W orker U nions", 
je s t już  środek czerwca a n ik t się nie zg ła
sza. W ięc Tom M ann w ydał odezwę do 
angielskich robotników , w której wzywa do 
przystępow ania do „W orker Unions". Z a 
razem  oświadcza, że „W orker Unions" jako 
organizacye polityczne nie baw ią się w ta 
kie rzeczy jak  kasy chorych, kasy pogrze
bowe, ubezpieczenia na starość, — od tego 
są tow arzystw a ubezpieczeń. Ale robotnicy 
angielscy wolą należeć do swej organizacyi 
i mieć to wszystko, aniżeli płacić wkładki 
za nadzieję przyszłego państw a socyalisty
cznego i jeszcze opłacać drogie prem ie t o 
warzystw  ubezpieczeń. Ze sm utkiem  więc 
w yznaje K eir-H ardie w jednem  pisem ka so- 
cyalistycznem : „W ynik ostatnich wyborów 
dowiódł jeszcze raz, że ludność londyńska 
nie je s t lepiej usposobiona dla socyalizmu. 
L iczba głosów oddanych na kandydatów  
socyalistycznych była śmiesznie mała. Gdyby 
postawiono kandydatów , k tórzyby mieli L o n 
dyn uszczęśliwić cholerą, to  liczba głosów od
danych na nich byłaby pewnie taka  sama, 
jak  liczba głosów oddanych na kandydatów  
socyalistycznych. T rzeba przyznać, że w L on
dynie socyalizm nie zapuścił trw ałych ko
rzeni wśród mas ludności". Nic dziwnego: 
Anglicy są bardzo roztropni i w iedzą, komu 
m ają ufać. Oj gdyby tej roztropności n au 
czono się i u nas!

2 naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
Przyjaźń w Nowym Sączu. W  Przyjaźni 

naszej w dniu 1 2  b. m. odbyło się zg ro 
m adzenie poufne członków w celu om ów ie
nia spraw  Stowarzyszenia.

Zagaił przyj. Strocki. Przew odniczącym  
obrano ks. Lew ickiego. Sekretarzow ali przyj. 
Szumowski i Olszewski.

Zabrał głos prezes „Przyjaźni" R adw ań
ski, w ytłom aczył znaczenie zjazdu w K ra
kowie, który odbędzie się 28 i 29 b. m. 
i zachęcił członków do wzięcia w nim udziału. 
Omawiał następnie spraw y sklepiku „P rzy
jaźn i". G dy zakładano sklepik — mówił 
prezes — niejeden dający udział 5 złr. może 
się wahał, jak  ta  sprawa wypadnie. Tym 
czasem sklepik kierow any dzielną ręką ro 
zwija się pięknie mimo zalew u Sącza przez 
sklepy żydowskie.

R ozpoczęto skrom ną sumą 208 złr. Z tej 
kw oty zakupiono potrzebne przedm ioty do 
sklepiku jako  to: wagi, pułki, ladę, ściankę 
zam ykającą sklepik — a za 150 złr. zaku
piono towary.

Zaledwie po 3 Y2 m iesiąca stan sklepiku 
przedstaw ia się w następujący sposób:

Udziały członków 108 złr. Stow arzyszenie 
złożyło gotów kę 100 złr. Za książeczki na 
wpisywanie tow aru od członków 92 ct. Za 
tow ary sprzedane członkom  840-50 ̂  złr. 
Przychód razem 1049-42 x/2 złr.

Zakupiono tow aru w m aren za 312-72 złr. 
w kwietniu za 262-87 złr., w m aju za 262-39 
złr., w czerwcu do 12, za 64‘45 złr. — czyli 
ogółem  zakupiono tow aru za 902-43 złr. — 
K oszta sklepikowe wraz z pensyą sprzeda
jącej 72-45 złr. — czysty zatem  zysk po 
opłaceniu wszelkich kosztów wynosi 74-4l / 2 zł. 
tj. 9%  dywidendy.



N ajpotrzebniejszych artykułów  sprzedano: 
mąki za 407’25 złr., cukru za 205,60 złr., 
kawy za 92-44 złr., a w maju, kiedy „gło- 
dow e“ w Galicyi panow ały rozruchy m ąki 
sprzedano najwięcej, bo za 137 60 złr.

Spraw ozdanie prezesa przyjęli członkowie 
oklaskami. K ażdy bowiem przekonał się na
reszcie, że bez żydów obejść się m ożna, że 
choć sklepik prow adzą nie żadni fachow 
cy — ale uczciwi robotnicy, należący do 
Przyjaźni, członkowie m ają zysk i tow ary 
pewne, bo sami członkowie dla siebie je  
sprow adzają. K upuje się u siebie i zysk ze 
sklepiku nie idzie do kieszeni żydowskiej, ale 
w raca do członków należących do stow a
rzyszenia — w ystarczy na opłacenie w kła
dek do stow arzyszenia i jeszcze w kieszeni 
zostaje ładny cent. To najlepszy, bo prakty
czny antysemityzm.

A zatem  przejrzyjm y przyjaciele i zak ła
dajm y wszędzie sklepiki przy stow arzysze
niach naszych.

Niech socyaliści u jadają  na to zdrowo — 
a my zrozum iawszy swój interes w sposób 
prak tyczny  walczmy z wyzyskiem żydow 
skim.

Cudów my jeszcze nie zrobili — ale krok 
za krokiem  idziem y naprzód i rozwijam y 
się powoli ale skutecznie.

P rzystąp iono  do spraw  kolejowych b ę 
dących na porządku dziennym. Na p ierw 
szym planie były czynsze m ieszkalne w k o 
lonii kolejowej.

Czynsze te  są różne, stosunkow o do za
ję teg o  m ieszkania i to  tylko dla robotn i
ków stabilizow anych i tak  po 7 złr. — 
8*75 złr. — 9-77 złr. — 991 złr., a naw et 
za jeden  pokój z kuchnią 11-35 złr.

Czynsze tak ie opłacają ci, k tórzy m ają 
roczną pensyę od 800 — 700 złr. R obotnicy 
bowiem stabilizowani, k tórzy osiągnęli n a j
wyższą pensyę 700—750 złr. i nie m ogą 
wyżej aw ansować i robotnicy dzienni za 
w ynagrodzeniem  płacą na m ocy rozporzą
dzenia c. k. D yrekcyi z roku przeszłego po 
7 złr.

N astępnie poruszono spraw ę procentu  kw a
terow ego i tak  z powodu 16-to tysięcznej 
ludności zam ieszkałej w Nowym  Sączu, jak  
również z pow odu dw ukrotnego pożaru, 
m ieszkania w mieście podniosły się znacznie 
w cenie i poniew aż nie wszyscy robotnicy 
m ogą m ieszkać w kolonii, wreszcie, że m ia
sta ja k : Tarnów, Rzeszów, Jasło, Przem yśl, 
S tary  Sącz itd. posiadają 80%  kw aterow ego, 
a Nowy Sącz ty lko 70%  i to wśród d ro 
żyzny panującej obecnie w Nowym Sączu, 
przeto robotnicy upraszają o przyznanie 
dla Nowego Sącza 80%  kwaterowego.

Zajm owano się też spraw ą wydawania 
wszystkich instrukcyj, przepisów  i pragm a
ty k  służbowych dla robotników  i służby

w języku niemieckim. Poniew aż większa 
część robotników  je s t analfabetów  lub wła
dających tylko jęzjrkiem  polskim, a zarządy 
kolejow e nie troszczą się o to, czy ro b o 
tn ik  rozum ie i czy wie nawet, jak ie  p rzy
sługują mu prawa, a karzą surowo p rze
kroczenia pod tym  względem, dlatego uchw a
lono tę sprawę jak  również dwie poprzednie 
wysłać na ręce posła z V kuryi Józefa Zna
m ierowskiego, aby tenże był rzecznikiem  
pom iędzy robotnikam i kolejow ym i a m ini
strem  W ittekiem  — co też i uczyniono.

N astąpiły potem  wnioski. P rzyj. R adw ań
ski nadm ienił o uchwale wydziału o m ają
cej urządzić się wycieczce, li ty lko dla ro 
dzin i członków, do której obrano kom itet 
z przyj. Olszewskiego, Nalepy, H abow skiego 
i Kozickiego. Prosił też o płacenie ra t do 
kasy pożyczkowej, — w ytknął brak ener
gii u członków, z powodu ostatn ich  w y stę
pów, — nadm ienił o procesie w dniu 15-go 
czerwca, — polecił grę w zegar, z którego 
dochód przeznaczony je s t na fundusz p ra
sowy stowarzyszenia. — P rzy ję to  następnie 
do wiadomości urządzenie wieczorku Mickie
wiczowskiego w Stow arzyszeniu, a wniosek 
podniesienia pensyi osobie sprzedającej, zo
stał przychylnie przyjęty . Na zakończenie 
wyłonił się wniosek, ażeby dom agać się u m a
gistratu , by czuwano lepiej nad wykonaniem  
ustaw y zabraniającej w ykupow ania przez 
żydów produktów  spożyw czych przed g o 
dziną w yznaczoną, a po drugie, żeby za
bronił stanowczo w ykupyw ania tychże po 
za miastem. W tym  celu wydział ma wnieść 
podanie do m agistratu  Nowego Sącza.

0  godzinie trzy  na 7-mą odśpiewaniem 
„K to się w opiekęu zakończono zgrom a
dzenie.

Kazimierz Rodzicki.

Oszczercy przed sądem.

Przez całe trzy  dni 15, 16 i 17 hm. przed 
ław ą przysięgłych w sądzie karnym  w K ra 
kowie toczył się bardzo senzacyjny proces. 
Ks. ks. Jezuici R ektor M aćkowski, S ta n i
sław Załęski, S tanisław  Sopuch, Ja n  K o to 
wicz i P io tr G ołąbek oraz prezes „Przyja- 
źn iw w Nowym Sączu przyj. K arol R adw ań
ski zaskarżyli do sądu „tow arzyszy 44 dra 
Lehm ana, Malisza „stałego korespondenta 
N aprzodu 44 z Nowego Sącza, oraz Sułczew- 
skiego odpowiedzialnego „red ak to ra 44 „N a
przodu 44 z K rakow a za obrazę czci, p o p eł
nioną drukiem  w notatce umieszczonej w „Na
przodzie44 jeszcze w m iesiącu marcu. Spraw a 
miała się tak.

W  święto Trzech K róli odbyw ały się

TOMEK
napisała

B R O N IS Ł A W A  JE R E M I.

(Dokończenie).
Przeszedł rok, nastała  znów wiosna. Pąki 

na drzew ach pękać ju ż  zaczynały a w błę
kitach nieba unosiły się skowronki, nucąc 
pieśni poranne P anu  nad Pany. Cała n a 
tu ra  budziła się do życia po śnie zimowym. 
Mimo całego uroku przyrody dziwnie sm u
tno  było jednak . Jak a ś  leniwośó ogarnęła 
ludzi, w polu nie w idać pługów ni oraczy, 
oałe życie skoncentrow yw ać się zdawało 
w budynku nowo wzniesionym  gorzelni 
i karczmie, gdzie ja k  zw ykle rudy  Josek  
szynkow ał półkw aterkiem  spirytusu z kw a
terk ą  wody.

D rogą przez wieś, trzym ając się opłotków  
szedł człowiek. Chłop nie chłop, ubranie 
niby z waszecia, ale tak  obdarty, że p rę 
dzej nędzarz. Z atrzym ał się chwilę przed 
karczm ą, wreszcie niecierpliw ym  ruchem  
pchnął drzwi i wszedł do izby. Coś jak b y  
cień sm utku, czy rozpaczy przesunęło mu 
się po tw arzy, wreszcie krzyknął. „W ódki 
żydz ie ! 44 a gdy  przestraszony właściciel co
fnął się za szynkwas, zawołał: „Nie pozna
jesz mnie, psubracie jeden?  To ja  Tomek. 
Oszukałeś m nie psiawiaro, ostawiłem ci całą 
krw aw icę m oją, a teraz przyszedłem  ją  ode
brać. Oddaj mi ziemię! Oddaj c h a łu p ę ! . ..  
Daj w ódki!44. . .

N ato żyd zerw ał się i p rzy  pom ocy nad- 
biegłej służby i krzykliw ych członków ro 
dziny począł gościa w yrzucać za drzwi.

Chłop p ijany gniewem  rzucał się chw ilę, 
wreszcie opam iętaw szy się wyszedł. Szedł 
przez zagony na przełaj, omijał jedne  po dru
gich zagrody, wreszcie zatrzym ał się przed 
starą, pochyloną chałupą. Pies bury  w yskoczył 
z budy i u jadać zaczął. — „B urek 44 — prze
mówił przybysz — B urek pójdź tu, do no
g i44 — ale pies w przybłędzie nikogo p o 
znawać się nie zdawał, wyszczerzał żółte 
zęby i warczał, nareszcie drzwi skrzypnęły, 
a w nich stanęła postać grubego niemca.

„Czego chcecie ? 44 — Zapytał.
„Czy tu  nie m ieszka stary  M aciej? 44

„M aciej? — już dawno na mogiłkach, 
teraz ja  tu  gospodarz, a ty  idź precz, bo 
w łóczęgów do sołtysa odsyłam y44. To m ó
wiąc cofnął się i drzwi zamknął! Cóż miał 
robić? — w myśli stanęły mu persw azje 
starego M acieja: kto ojca rad  św iętych nie j 
słucha, kto ziem ią sw oją frym arczy, a słowa 
z am bony na zabaw ę do żydowskiej karczm y * 
niesie, ten  je s t przeklęty, przeklęty.

B untow ał w szystkich za w ódkę, k tó rą  mu 
żyd daw ał i sam wreszcie om am iony zło- 
tem i obietnicam i, w yruszył razem  z grom a
dką opętańców ,rzucających bez żalu,bez opa
m iętania zagon ojczysty  za wym arzone gaje 
cy tryn  i strum ienie oliwy i gorzałki, za pań
skie stro je  i talerze m alowane, a głównie 
za to żądanie nic nie robienia.

I  poszli o głodzie i chłodzie, gnani jak  
bydło jakie, przez różne kraje. W reszcie 
i m orze przepłynęli, a kiedy w tym  obcym  
kraju, tej ziemi obiecanej, ujrzeli co innego, 
to żal ich tak i straszny ogarnął, że jedn i 
włosy garściam i z głow y rwali, a drudzy 
pili na zabój, złorzecząc Tom kowi i prze-

w „P rzy jaźn i44 Nowosądeckiej „jase łka44. P o 
nieważ „ jase łka 44 skończyły się już  o g o 
dzinie wpół do 1 0  wieczorem, a m uzyka po 
jasełkach została, prezes „P rzy jaźn i44 po 
zwolił, żeby się po jasełkach chwilę zaba
wiono na sali. M iędzy innem i na zabawę 
tę przyszła też służąca R egina Jzw orska ze 
swoim znajom ym  Paściakiem , kucharzem  
z koleji. P rzez cały czas zabaw y tj. do go
dziny wpół do 1 2  tańczyli tylko oboje. 
W  czasie zabaw y Paściak dał Reginie Iz- 
worskiej złoty pierścionek — a później od
prow adzając ją  do domu pożyczył od niej 
70 ct., a w „zastaw 44 dał jej zegarek srebrny.

Chociaż R egina Izw orska przyszedłszy do 
domu niejakich Szachnerów, u k tórych chw i
lowo mieszkała, kładąc zegarek i pierścio
nek na oknie powiedziała w yraźnie: „przy
niosłam zegarek srebrny i pierścionek złoty od 
kucharza Walentego Paściaka“, to jednak  to 
w arzyszka Schachnerow a posługaczka tow a
rzysza Duwala skleiła na podorędziu ohy
dną bajkę, jakoby  R egina Izw orska zegarek 
ten  o trzym ała od księdza Jezu ity  „suchego 
chudego 44 i to za czyn niem oralny i bezw sty
dny popełniony na niej na w y ch o d k u !... 
D la tow arzysza dra Lehm ana to g ra tka  nie- 
lada. Jak o  przyw ódzca party i socyalno-de
m okratycznej w Nowym Sączu, chcąc księży 
Jezuitów  i P rzy jaźń  zohydzić a robotników  
od P rzy jaźni oderw ać, spisuje dokładny 
protokół, do którego to „ak tu 44 jako  św ia 
dka przyw ołuje babę z M akowa B odzekow ą 
będącą podówczas w Sączu. D okum ent ten 
podpisuje bajczarka Schachnerow a, dr. L e h 
m an i Boclzekowa. Tak sporządzony p ro to 
kół daje Lehm an towarzyszowi Maliszowi 
„stałemu korespondentow i N aprzodu44. Ten 
ubiera jeszcze dokum ent swoim dopiskiem 
i wysyła Franciszkow i Sułczew skiem u od
powiedzialnem u R edaktorow i „N aprzodu44. 
R edak tor prawdom ównego pisem ka nie za
daje sobie wcale trudu, żeby zbadać, czy 
tak  ohydne rzeczy są w istocie prawdziwe —- 
i bez skrupułu sum ienia um ieszcza sensa
cyjny artykulik  w „N aprzodzie44. Ciekawy 
ten  artykulik  powiada, źe 0 0 .  Jezuic i k a 
zali jakiem uś „członkowi44 P rzy jaźn i sp ro 
wadzić swoją kochankę, i że z tą  kochanką 
trzech 0 0 .  Jezuitów  uprawiało orgie w m iej
scu ustępowem , a jeden  z nich naw et b li
żej określony jako  „suchy, chudy, znany 
dobrze pokątnem u pisem ku jezu ick iem u44, 
niby „G rzm otow i44. W yszydza ten  artykulik  
także „P rzy jaźń 44, że pozw ala takie orgie 
upraw iać „kuratorom , pro tek torom  i k ie ro 
wnikom swoim 44.

Aczkolwiek ks. ks. Jezuici zarówno jak  
„P rzy jaźń 44 niejedno oszczerstwo ze strony 
„obrońców  lu d u 44 puścili płazem  — na tak  
bezw stydne oszczerstwo, uw łaczające w n a j
wyższy sposób czci kapłanów jak  i „Przy-

klinając Joska. Połow a z tej grom ady, nim 
dojechała do miejsca, pom arła z chorób j a 
kie tam  panow ały lub z żałości, a inni ko 
nali z głodu na ziemi nowego świata, T o
m ek jakim ś szczęśliwym trafem  dostał się 
na okrę t i powrócił do E uropy, a wreszcie 
lądem  o żebranym  chlebie dowlókł się do 
kraju.

W  tej chwili, gdy dowiedział się o śmierci 
ojca, gdy mu kolonista drzwi rodzinnej 
chaty  przed nosem  zamknął, a rudy Jo sek  
kazał parobkom  wyrzucić z karczmy, ro z 
pam iętyw a ile złego narobił. Podnosi ręce 
do góry, zaciska pięści i odchodzi na skraj 
lasu, a przez zaciśnięte zęby tylko prze
kleństw o leci: „psubracie żydzie, obaczysz44. 
Nocą gdy cisza już  nastała i św iatła w oknach 
pogasły, wychudła postać Tom ka przesunęła 
się koło karczm y, a w kilkanaście m inut 
później cały budynek stał w płomieniach.

N azajutrz na gruszy dzikiej, przy zaora
nym  ugorze, dzieci kolonistów  niem ieckich, 
wypędziwszy młode gąski na traw ę, zauw a
żyły, że coś wisi na drzewie. P rzyszły  b li
żej i z okrzykiem  trw ogi rozbiegły się do 
wsi. P rzyszli ludzie i zobaczyli ciało wi
sielca. A gdy go później kosztem  gm iny cho
wano, starzy  gospodarze pow tarzali z trw o
gą: zabiła go wódka i chęć próżniaczki.

N a drugi dzień, po Mszy świętej, stary  
proboszcz, w ym ieniając ja k  zwykłe zaduszki 
dorzucił do nich imię Tom ka i tych  co po
legli w pielgrzym ce do cudzej ziemi ze sło
wami: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą 
co czynią44.



ja ź n iu — m ilczeć już  nie m ogli i stawili 
oszczerców' przed sąd karny.

Chociaż w dw ukrotnem  śledztwie w No
wym Sączu M agdalena Sckachnerow a ze
znała zupełnie inaczej niż opowiadała Leh- 
manowi, to  jednak  stara ła  się pogróżkam i 
wpływać na R eginę Izw orską, żeby zeznała 
przeciw  księżom, mówiąc do R eginy na ku- 
ry tarzu  po śledztw ie: jjakaś ty głupia, żebyś 
była mądra, tobyś powiedziała, żeś z księdzem 
była, bo ja  tak nienawidzę księży, że gdybym 
miała moc, tobym wszystkich wymordomałau.

D r L ehm an w idząc, że Izw orska nie m y
śli na ich stronę fałszu zeznaw ać począł 
szukać nowych ofiar, i w ietrzyć po Sączu 
przy pom ocy tow. Skibickiego za innem i 
dziewczętami, któreby rzekom o miały ten 
ohydny czyn z księdzem popełnić. Ofiarą 
nowych potw ornych bajek padły dwie uczci
we dziew częta siostry B arbara i A gnieszka 
Czechówne. — I  to nowe oszczerstwo zo
stało w procesie uwzględnione.

Za tak  bezw stydną robotę tow arzysze 
dr. Lehm an, Malisz i Sułczewski znaleźli 
się na ław ie oskarżonych. R ozpraw ie trw a
jącej 3 dni, której przebieg śledził cały 
K raków  z nadzw yczajną ciekawością, p rze
wodniczył R adca dr. B ujak w tow arzystw ie 
R adców  Szneidera i Hofłicha. Ojców J e 
zuitów i P rzy jaźń  zastępow ał dr. Caro — 
oskarżonych bronił dr. Sum per ze Lwowa, 
„z poczucia obowiązku katolika i P o lak a11.

O skarżeni to typy „towarzyszyć. Dr. 
Lehm an, lekarz z zawodu, robi wrażenie 
przedstaw iciela każdego innego zawodu — 
tylko nie lekarskiego. Ze spuszczoną g ło
wą, zdetonow any w najwyższym  stopniu, 
rozm yślał przez 3 dni, jak  to  n iebezpie
cznie, zam iast nieść chorym  pomoc lekar
ską, z nienawiści do księży i Przyjaźni, 
kuć ohydne kłam stwa.

D rugi oskarżony Malisz, m łodzian la t 2 0 , 
wymokły, chudy, o niebardzo zachęcającym  
wyrazie tw arzy — to „stały korespondent 
N aprzodu 11 od la t trzech. A  zatem  widzie
liśmy tego m łodzieńca, k tó ry  od dwóch 
la t wypisywał rozm aite kłam stw a na P rzy 
jaźń  i księży stojących z robotnikam i w b liż
szych stosunkach.

W reszcie F ranciszek  Sułczewski redak to r 
odpow iedzialny „N aprzoduu, karany  już  
4 razy za tak  dzielne czyny jak  np. usiło
wano skrytobójstw o i gw ałt publiczny. To 
były  kandydat na posła z okręgu Y kuryi 
Tarnów-Bochnia. Sułczewski to typ  robo
tnika, k tóry  rzuca pracę swoją zawodową 
(był kam ieniarzem ) i zostaje agitatorem  
szlachetnej party i żydow sko-socyalistycznej.

P rzed ław ą przysięgłych przesunął się 
szereg świadków. Pierw szy świadek Magda
lena Szachner ciekawy obraz baj czarki i to 
warzyszki. B aba ta  trafiwszy na ludzi zie
jących  nienaw iścią do swych przeciwników, 
haniebnem i kłam stwam i unieszczęśliw iła ich 
i siebie.

W  sądzie łgała  jak  najęta. — W  -Sączu 
zeznaje zupełnie co innego — w K rakow ie 
i to pod przysięgą śpiewa na inną nutę. 
W zięta w krzyżow y ogień py tań  dr. B u
jak a  plącze się, staje  ze sobą w sprzeczno
ści, kłam stwo i oszustwo staje  się tak  ja- 
wnem, że dr. B ujak  orzeka natychm iasto
wy areszt Schachnerow ej i oddaje ją  w ręce 
sędziego śledczego.

Jak ie  były pow ody kłam stw a i oszustw 
wykaże proces Schachnerowej, który w y
toczy jej c. k. prokuratorya. Zeznania in 
nych świadków w prost zab ija ją  oskarżo
nych  w opinii ław y sędziów przysięgłych 
i opinii publicznej. Straszne dla nich były 
zeznania Anny Uliczny, k tó ra  z mężem za
rów no jak  Regina Izworska m ieszkała u 
Schachnerów, i pow racającej z owej zabaw y 
Izw orskiej otw ierała drzwi i słyszała, jak  
Izw orska mówiła zaraz wieczór, że zegarek 
i pierścionek otrzymała od Walentego, kucha
rza z kolei. T a sama A nna Uliczna „prze
słuchiw ana11 przez dr. L ehm ana oświadczyła 
w Sączu to samo Lehm anow i, ten  jed n ak  
nie m iał na tyle sum ienia i ohydne kłam 
stw a popisał.

Najwięcej jed n ak  zabójcze dla oskarżo
nych były zeznania samej Reginy Izworskiej 
jej znajom ego, czy kochanka, Walentego Paś- 
ciaka i sióstr Gzechówien, k tóre m iały być 
rzekom o bohaterkam i „rom ansu11. Jasno, do
bitn ie w ykazały ohydne oszczerstwo, w oczy 
zarzucały potw orne kłam stw o autorom  a rty 
kuliku w „N aprzodzie11. Ogrom ne w rażenie 
zrobiły  na ławę przysięgłych i słuchaczy 
słowa oburzenia i bólu skierow ane do D ra 
Lehm ana przez Agnieszkę C zechów nę:

„Teraz pana się uczepię. Dlaczegóż to pan, 
zanim podałeś moje nazwisko, nic zapytałeś 
się mojej matki lub mnie, czy to prawda !u

R ozpraw a okazała całe „m ęty duszy 
ludzk iej11 (słowa dra Sumpera), w danej 
chwili, duszy oskarżonych. Przekonaliśm y 
się, do czego doprow adzić może p arty jn a  
nienaw iść do księży i stow arzyszeń kato- 
licko-robotniczych. W idzieliśm y prawdziw y 
stek oszczerstw, kłam stw  i k rętych  dróg, 
jakim i walczy p arty a  socyalno-dem okraty- 
czna, prow adzona przez żydow stwo i po
wolne mu indywidua. T ak bezecnym  osz
czerstwom  i tem u system atycznie i jaw nie 
upraw ianem u rozbojow i na cześć ludzką — 
trzeba było koniecznie raz położyć tamę. 
G dyby pod tym  jeszcze względem nie 
m ożna było spodziew ać się wym iaru sp ra
wiedliwości, żaden człowiek nie byłby pe
wien swojej czci i uczciwego nazwiska wo
bec ustaw icznych napaści.

Obecnie sprawiedliw ości stało się zadość.
Po zeznaniach zaprzysiężonych 5ciu księ

ży Jezu itów  i prezesa Przy jaźni Karola 
Radwańskiago, po mowach oskarżyciela D ra 
Caro i obrońcy D ra Sumpera, po resume 
radcy D ra B u jaka, ław a sędziów przysię
głych udała się na naradę, poczem ogło
szono w erdykt. Na 12 sędziów przysię
głych na pytanie o winie oskarżonych, 1 0  

głosów oświadczyło się tak, jeden  t a k  
z wyłączeniem  trzech nazwisk oskarżycieli 
pryw atnych, o k tórych Dr. Sum per tw ier
dził, że nie mieli powodu skarżyć, jeden  
głos n i e .

Na mocy tego werdyktu, skazał trybunał 
Dra Lehmana na 8 miesięcy, Malisza na 6 
miesięcy, Franciszka Sułczewskiego na 4 
miesiące aresztu obostrzonego dla tego osta
tniego jednym postem na tydzień.

Jeże li kiedy, to na F ranciszku Sułczew- 
skim pokazało się, jak  niebezpiecznie być 
narzędziem  w ręku żydowskiem. Żyd H ae- 
ker, jed en  z właściwych redaktorów  „N aprzo
d u 11 siedział sobie w czasie rozpraw y i w er
dyktu  bezkarnie, uśm iechnięty na sali — a Suł
czewski narzędzie w ręku takich panów, ojoiec 
tro jg a  dzieci, skazyw any był tym czasem  
na 4 miesiące więzienia, w czasie którego 
żonie i dzieciom potrzeba będzie chleba! 
Sądy świeckie ścigają przestępców  jaw 
nych — sądy Boże dosięgną skrytych.

Szczegółowy przebieg rozpraw y w edług 
stenogram u, podam y w osobnej broszurze, 
żeby w szyscy P rzyjaciele robotnicy mieli 
jaw ny dowód, jak ą  bronią walczą ci, k tórzy 
się „za jedynych i praiodzumjch obrońców luduu 
podają.

Wrażenia z wycieczki do Pragi.

(Ciąg dalszy).
Jad ąc  dalej spotykam y bardzo wielu ro 

botników, lecz jakżeż różnią się od naszych, 
bo podczas kiedy tam tejsi dobyw ają gazetę 
z kieszeni, by wiedzieć co się w świecie 
dzieje i wiadomościami rozszerzyć poglądy, 
to nasi dobyw ają flaszeczkę, by rozpruszyć 
i tak  w nieładzie zostające myśli i pobu
dzić sztucznie krew  do szybszego tętna. R o 
botnikow i czeskiem u gazeta tak  jak  chleb 
po trzebna do życia codziennego, nasz zaś 
cały rok jej do ręki nie weźmie, chyba, że 
zapraw iona krw ią nienawiści.

M iasta w Czechach, a w szczególności 
P rag a  uzupełniają pojęcie i w ykazują ró 
żnicę, jak a  zachodzi pom iędzy nimi a nami. 
W idzim y w tem  wielkiem i pięknem  mie
ście ześrodkow anie w szystkiego co drogą 
pracy, pilności i zapobiegliwości zdziałać 
można. S tąd wychodzi światło, k tóre roz ja
śnia um ysły w szystkich mieszkańców Czech, 
stąd wychodzi hasło solidarności, jedności, 
którem u każdy Czech się podporządkow uje. 
Nie dotykam  spraw, k tórych nie znam, ale 
tylko to, co swoim robotniczym  umysłem 
objąć zdołałem.

W idziałem  robo tn ika w dzień św iąteczny 
i roboczy. Ju ż  z samego zew nętrznego wy
glądu poznać można, że się im tak  źle nie 
dzieje, gdyż zarab iają tyle, że im na p rzy 
zw oite u trzym anie w ystarcza, a ich czerstw y 
i zdrowy w ygląd najlepiej to  potw ierdza. 
W  niedzielę ogólnie używ ają rozryw ek za 
m iastem  do czego najlepiej nadają  się ostro
wy na rzece W ełtawie.

L ibacye jakiem i się raczą sk ładają się 
z dobrego a taniego piwa i gorących wir- 
sztli, k tó re w ogrom nej ilości w stanie g o 
rącym  roznoszą. N atom iast w ódka bardzo

mało je s t używana, a inne drogie sm ako
łyki i specjalności n ieprzystępne dla kie
szeni robotników  nie są objęte zw yczajam i 
ani m odą jak  to u nas u niejednego je s t 
praktykow ane. W  dni powszednie, tak  jak  
to u nas bywa, nie widzimy o różnej porze 
dnia zapełnionych handelków , bo czas to 
u nich pieniądz, um ią go wyzyskać i w ie
dzą, że pieniądz jako  okrągły łatwo z kie
szeni się wytoczy, natom iast trudniej do 
kieszeni wpływa.

Antoni Stróźyński.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Go słychać u nas i zag ran icą?

Kraków , 16 czeneca.
Z Koła polskiego. Przez pewien czas k rą 

żyły pogłoski, że w K ole polskiem powiał 
w iatr nieprzychylny Czechom, a przyjazny 
Niemcom. K ilku posłów m iało głośno w y
rażać swe niezadowolenie z istniejących so
juszów, a chęć szukania nowych. W iado
mość tę pochw yciły dzienniki niem ieckie 
i przerobiły  na swój sposób. Mówiono n a 
w et o dym isyi hr. T huna i utw orzeniu g a
binetu, k tó ryby  się m iał oprzeć na te ra 
źniejszej lewicy. Ż Polaków  wym ieniano 
w tym  gabinecie posła M adeyskiego. W obec 
tych pogłosek zebrało się Koło na poufne 
zgrom adzenie i wydało kom unikat, k tóry  
stw ierdza zupełną jednom yślność K oła w po
glądzie na obecną sytuacyę. K om unikat ten 
wyjaśnił sy tuacyę, w każdym  razie coś tam  
musiało być, bo tego rodzaju pogłoski rz a 
dko pow stają bez powodu. M adeyski w zdy
cha do teki — to  rzecz powszechnie znana.

Z Rady państwa. Sprzykrzyło się już  
wszystkim  słuchanie dyskusyi językow ej, 
więc też vz najwyższego rozkazu“ została Rada 
państwa odroczona na czas nieograniczony, 
m ówią, że do września. W  spraw ie języko
wej pozostaje jeszcze 51 mówców. Miesięcy 
letnich ma hr. T hun użyć na paktow anie 
z Niemcami i Czechami. J a k  zwykle po 
odroczeniu R ady państw a w ydały w szyst
kie stronnictw a parlam entarne kom unikaty, 
w k tó rych  tłóm aczą swoje postępow anie 
i p rzedstaw iają swój plan na przyszłość. 
Teraz pow tórzyły tylko wszystkie stronn i
ctw a to, co już  n ieraz ogłaszały. A zatem  
praw ica (Słowianie wraz z niem ieckiem  stron
nictwem  katolicko-ludowem) rów noupraw nie
nie w szystkich ludów, lewica zaś obstrukcyę 
jak  najostrzejszą, aż do zniesienia rozpo
rządzeń językow ych. W obec tego trudno 
o zgodę.

Tym czasem  w sprawie ugody z W ęgram i 
obradow ała deputacya kw otow a — rezu lta t 
żaden, mimo dużego gadania.

We Francyi źle z gabinetem  Melinea. W ię
kszość m a tak  nieznaczną, że lada chwila 
m ożna oczekiwać dymisyi. Nowy gabinet 
utw orzy może Ribot, a może znowu Meline.

Wojna hiszpańsko-amerykańska. Cisza przed 
burzą, Ceryera zam knięty w porcie Sant- 
Jago , A m erykanie pilnie go strzegą. W o j
sko ich ląduje ciągle na Kubie. Gorzej zato  
na F ilip inach: pow stanie ogarnęło całą w y
spę, tylko jeszcze Mania w rękach hiszpań
skich, ale otoczona ze wszystkich stron, tak  
że dowóz żywności zupełnie przerw any.

Socyaliści pobici przy wyborach w Belgii 
w ykrzykują bardzo na partye katolickie. 
Tym czasem  właśnie te katolickie stronnic
tw a zrobiły najwięcej dla dobra robotników . 
Tym stronnictwom  zaw dzięczają robotnicy 
przepisy o ubezpieczeniach, regulacyę czasu 
pracy, regulacyę płacy, kasy oszczędności, 
kasy zapomogowe, tan ie m ieszkania i wiele 
innych przepisów. Socyaliści zaś niczem  po- 
dobnem pochwalić się nie mogą.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre

numerować „Grzm ot*1, jeżeli się zbiorą 

kó łka  czytelników  z 10 lub 20 osób 

i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 

każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.



KRONIKA.
K a len darzyk  h istoryczny. 20 czerwca 1566. 

urodził się Zygmunt ILI król polski. 21 czerwca 
1863. Bitwa pod Staciszkami, śmierć Pawła Suzina 
wodza powstańców. 22 czerwca 1264. Zniszczenie 
Jadźwingów. 23 czerwca 1818. Pogrzeb Kościuszki 
w Krakowie. 24 czerwca 1305. umiera Wacław 
król polski. 25 czerwca 1628 r. Polacy zadają 
Szwedom klęskę pod Kwidzynem. 26 czerwca 1295. 
K oronacya Przem ysław a I. w Gnieźnie.

Uroczystość mickiewiczowska. O trzym ali
śmy dłuższy opis od p. W ędy z Tłuczani 
(pow. wadowicki) pięknej uroczystości, jak ą  
urządzili m ieszkańcy tej wioski ku uczcze
niu setnej rocznicy urodzin Adam a Mi
ckiewicza, który jednak  z braku miejsca 
skracam^7. Duszą tej uroczystości był tam te j
szy ks. proboszcz Szewczyk, on też w y
głosił w czasie nabożeństw a piękne, zasto 
sowane do okoliczności kazanie. Po nabo
żeństw ie obiegła cała wieś pięknie przy
ozdobioną szkolę. Śliczny odczyt tam te j
szej pani Nauczycielki porw ał wszystkich 
a w oczach niejednej tłuczańskiej gosposi 
w ycisnął łzy rozrzewnienia. Potem  nastą 
piły deklam acye i śpiewy dzieci szkolnych 
a jeden  z włościan wygłosił mowę patryoty- 
czną, po której wszyscy uczestnicy z całej 
piersi zaśpiewali pieśń legionów. W czasie 
całej uroczystości przygryw ała miejscowa 
kapela pod kierow nictwem  pana L em parta, 
a strza ły  m oździerzowe ogłaszały okolicy, 
że i w piersiach tłuczańskich włościan bije 
serce polskie, odczuwające żywo uroczy
stości i pam iątki narodow e.

Śmierć wskutek uderzenia piorunu. W e 
wsi Słobódka (koło Buczacza) zabił piorun 
gospodarza pracującego w polu. P iorun 
uderzył go w głowę, przepalił kapelusz 
i część włosów na głowie. W e wsi ogólnie 
mówią, że to kara B oża za to, iż jadąc 
w pole odgrażał się parobkowi, że go za 
bije.

Mapa ze złota i drogich kamieni. W  do
wód czci dla zasług, położonych przez za
m ordow anego prezesa hiszpańskich m ini
strów, Canovasa, H iszpanie zamieszkali na  
F ilip inach rozpoczęli składkę aby wdowie 
przesłać szacowny prezent. Za zebrane pie
niądze sporządzono kartę geograficzną F i
lipin w płaskorzeźbie z m asywnego złota. 
M iasta oznaczone są rubinam i, nazwy miast, 
rzek i. t. d. w ypisano szafirem. W dow a po 
zam ordowanym  prezydencie zam ierza ten  
dar w ystaw ić w swoim pałacu na widok 
publiczny, pieniądze zaś zebrane za wejście 
przeznaczone będą na fundusz wojenny.

Bicie żydów nie ustaje. Do nowych za
burzeń antyżydow skich przyszło w K obie
rzynie i K ołaczycach koło Jasła . W  K o
bierzynie (pod Krakowem ) tłum pow ybijał 
szyby we wszystkich szy n k ach , przyczem  
ulotniło się w iele trunków  i różnych w ik
tuałów. Żydzi udali się pod opiekę staro
stwa p odgórsk iego , k tóre wysłało zaraz 
żandarm ów  i szwadron ułanów. W  K o ła
czycach znowu po wybiciu koło 700 szyb, 
poturbow ano silnie hałatow ców  a naw et 
podobno podpalono rafineryę nafty  i mio- 
dosytnię żyda Trem ta. P ożar trw ał całą 
noc i zniszczył całą fabrykę.

Bunt więźniów. W  kaźniach krakow skiego 
więzienia w ybuchł w poniedziałek w ieczo
rem bunt więźniów, k tórzy  na dany znak 
poczęli wybijać szyby, szarpać k ra ty  i k rzy
czeć w okropny sposób. W  całym  gm achu 
zapanow ał hałas i zgiełk nie do opisania. 
N iebawem  przybyła policya i wojsko, które 
obsadziło cały gmach. K rążyły  pogłoski, że 
wielu więźniów zdołało w ydostać się na 
ulicę i że dwóch dozorców ma być za
bitych, czemu jed n ak  zaprzeczono.

Podczas burzy uderzył zeszłej niedzieli 
piorun w kościół parafialny w K ościelcu 
i to w czasie, kiedy kościół zapełniony był 
ludem. P ięć osób zostało porażonych śm ier
telnie, 13 lekko. Dwie osoby uratow ano, 
zakopując je  do ziemi i okryw ając nią sp a 
raliżow ane członki ciała. W ybuchł też po
żar, który jednak  zdołano szczęśliwie ugasić.

Obecna walka wyborcza w Niemczech, daje 
okazyę kandydatom  na posłów do prześci
gania się w wyświadczaniu wyborcom  g rze
czności. Zupełnie jednak  zakasowało wszy
stkich m iasto Duisburg, gdzie urządzono 
zgromadzenie wyborców połączone z koncertem. 
Oto program :

1. Jubel-O uyertura, B acha... orkiestra.
2. Mowa w stępna: pan profesor Olmes- 

dahl.

3. „Es lieg t eine K ro n e 44 — śpiew, ba
ry ton  solo.

4. T oast na cześć cesarza: pan  K arol 
Schroers.

5. H ym n narodow y: „Heil dir im Sieges- 
k ran zu.

6 . Rom aneska — fantazya Z ikoffa ... or
kiestra.

7. Mowa generalnego sekretarza narodo
wej partyi, pana E. A. P atz iga  z Berlina.

8 . Śpiew chóralny.
9. K adryl cesarski, C larensa... orkiestra.
10. B ary ton  solo.
11. Zakończenie: pan  R. Curtius.
1 2 . „D eutschland, D eutschland iiber al- 

les44 orkiestra.
13. Soldateska — potpourri, Seidenglanza 

orkiestra.
14. D eutsoher R eichsadler — marsz, F rie- 

dem anna, orkiestra.
No, więcej — przy wolnym wstępie — 

nie m ogą w yborcy żądać. B rakuje chyba 
jeszcze: „po koncercie tań ce44, a uciecha 
wyborców byłaby zupełna.

Protest Na zebraniu niedzielnem  w lo
kalu „P rzy jaźn i44 krakowskiej, w którem  
wzięła udział prócz robotników  i rękodziel
ników także licznie zebrana młodzież aka
demicka i duchowieństwo uchw alono jedno
głośnie założyć p ro test przeciw  przem aw ia
niu tow. Daszyńskiego podczas odsłonięcia 
pom nika M ickiewicza w Krakowie. D aszyń
ski robotnikiem  nie jest, skąd więc p rzy 
chodzi do tego, żeby w imieniu klas p ra
cujących przem awiał? D aszyński łączy się 
zniem cam i i żydami, przez co zdradził swoją 
oj czyznę, zaparł się s woj ej narodowości, j akiem 
więc prawem  przem awiać może przy odsło
nięciu pom nika tego, który tak  gorąco P o l
skę ukochał i do śmierci wiernym  je j sy 
nem pozostał?

Spodziewamy się, że pro test ten  wysłany 
na ręce p. P rezyden ta m iasta przez kom itet 
uw zględnionym  zostanie, a przez to ominie 
K raków  hańba, jakąby  się kom itet i m ia
sto okryło, gdyby dopuściło burzycieli spo
koju i porządku publicznego, tego soju
sznika żydow skiego do przem aw iania pod
czas uroczystości, do których K raków  od 
ty lu  lat się przygotow uje, jako  do obchodu 
wielkiego narodowego święta.

W  ostatniej chwili dow iadujem y sie, że 
na pełnem  posiedzeniu kom itetu  uchwalono, 
żeby D aszyński nie przemawiał. Sw oją dro
gą p ro testu  P rzy jaźn i K om ite t nie uw zglę
dnił i im ieniem  sfer robotniczych nikt nie 
będzie przemawiał.

Podczas ćwiczeń wojskowych w Presz- 
burgu nastąpiło przypadkow e starcie się 
dwóch plutonów  arty leryi przy zaciąganiu 
arm at na linię bojową. Jeden  z oficerów 
doznał silnego wstrząśnięcia mózgu, jeden  
sierżant został szablą raniony w szyję, je 
den ochotnik i kilku żołnierzy odniosło lek 
kie skaleczenia i potłuczenia. Jednego  ko
ma m usiano zastrzelić na miejscu.

Nieszczęśliwy wypadek. Na przestrzeni m ię
dzy M szaną dolną a K asiną W ielką dostało 
się pod pociąg tow arow y dwuletnie dziecko. 
K oła pociągu odcięły mu jed n ą  rękę, a drugą 
i obie nogi zm iażdżyły.

Zużyte marki pocztowe. W e Erysztacie 
na Slązku austryackim  utw orzył się kom itet, 
zajm ujący się zbieraniem  m arek pocztow ych 
celem spieniężenia takow ych. P ieniądze uzy
skane za sprzedane m arki pocztow e obró
cone będą na wydanie polskich książek i bro
szur, k tóre bezpłatnie rozszerzane będą. K o
m ite t dotyczący prosi gorąco Szanow ne in- 
sty tucye przemysłowców, jako  też wogóle 
w szystkich Szanow nych obyw ateli polskich, 
życzliwych sprawie polskiej na Slązku, ażeby 
raczyli zużyte m arki, które zwykle zni
szczone zostaną, przesłać łaskaw ie na ręce 
K om itetu , pod adresem : „W ydaw nictw o
Głosu ludu ślązkiego 44 we Prysztacie, Slazk 
austryacki.

Strach CO się dzieje. O statnie telegram y 
donoszą o zaburzeniach antysem ickich we 
F ry sz tak u  (powiat Jasielski). W  czasie targu  
grono ludzi nieznanych poczęło w ybijać 
szyby żydom. P rzybiega źandarm erya i za 
bicie szyb kładzie 7 włościan, nie b iorą
cych udziału w aw anturze — trupem . Do 
czego to już dochodzi ? Czyż wybicie kilku 
albo kilkudziesięciu szyb żydow skich stoi 
na rów ni z życiem  siedm iu ludzi?! Nie 
chwalimy, ani bronim y aw antur, owszem 
z oburzeniem  potępiam y — ale py tam y 
gdzie p roporcya?! Je s tto  oburzające i h a 
niebne.

N AK ŁA DEM  
K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.
NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 

NIEUSTAJĄCEJ POMOCY
przez O. S a in t -  O  m e ra .

Z francuskiego przełożył 0. Bernard Lubieński R e
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej P o
mocy). W ydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, Litaniją i H ym 
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen
tów, dołączyć należy. K to zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u 'n a s  
znaną, wprowadzić, przetłómaczył to prześliczne 
nabożeństwo. Przy każdym dniu Nowenny znaj
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro

dzicy cudownej w tym  obrazie.
M T  Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco. "jgfcSI

L. T O M A S Z K I E W I C Z
K raków , F loryań sk a  13.
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FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
przy ul. Krakowskiej 1. 47

p o d  za rzą d e m

B R A C I T E R C Y A R Z Y
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swe pierwszorzędne wyroby w różnych fa
sonach, gatunkach i kolorach, po zniżonych 

cenach.

D ziękując za dotychczasowe względy, po
lecam y się i nadal Sz. P. T. Publiczności.

Bracia Tercyarze.

WYROBY BETONOWE.
U i M  Mawiane.

KAHflBIZACYE.

Zmiana lokalu!
Pracownia mechaniczna

Aloizego Vogla
przeniesioną została na ulicę Szewską 

Kraków.
P rzyjm uje wszelkie napraw y m aszyn 

do szycia i t. d. 
S p e c y a lis ta  d o  n a p r a w y  w sz e lk ic h  

c z ę ś c i sk ła d o w y c h  ro w e ró w .
Kilkanaście rowerów używanych w do

brym stanie 
J0ĘT tanio do nabycia.


